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 Adolf Dygasiński
 
 
 
Samborze jest to summa summarum dziesięć chałup zbudowanych pod lasem na karczowisku. Brakuje tutaj ludziom różnych rzeczy. Nie mają wody ani kuźni, ani karczmy, ani kościoła, ani nawet figury świętej. Muszą wszystkiego poszukiwać we wsiach ościennych. Przy tym urodzaje w Samborzu są tak liche, że tylko jeden osadnik cieszy się zamożnością, reszta ledwie wyżyć zdoła. Ten kawałek skąpej ziemi nie obiecuje też bynajmniej, aby się ludnością zaroił. Dzieci i dorośli wymierają tu często, a liczba śmiertelności przemaga nad przybytkiem z urodzenia. Prawda, że choć karczmy brakuje, chłopi ze Samborza dużo piją, ale dużo piją oni zawsze tam, gdzie bywa dużo pogrzebów.

Wódka i w ogóle pogrzebowe wydatki podkopały byt jednego z osadników na Samborzu, Nikodema Dudy. Rodzina jego składała się z siedmiu głów, a śmierć w przeciągu pięciu lat zredukowała mieszkańców smutnej chaty do dwojga: pozostał tylko sam gospodarz, chłop pięćdziesięcioletni, i matka jego, zgrzybiała staruszka.

Żona, Maryna, chorowała mu coś ze dwa lata na jakieś dziwne bolenie, natury którego nikt w Samborzu odgadnąć nie umiał. Sprowadził Duda najprzód owczarkę z Tropiszowa; ta zdecydowała, że bolenie pochodzi z przerwania w krzyżu, ponieważ Dudzina będąc zdrową nosiła w płachcie duże zajdy chwastu. Owczarka wysmarowała babę gorącą wódką z zajęczym skromem, a zaleciła jej pić codziennie na czczo kieliszek gorzałki z psim sadłem.

Jednakże owe uznane powszechnie środki nie pomagały chorej, więdła ona, schła, żółkła i miała się do grobu. Duda rzadko kiedy siedział w chałupie, obrzydła mu śmierć i stękanie baby, więc łaził do poradowskiej karczmy z przyjacielem swoim, Bartkiem Musiałem, znanym na Samborzu z głowy tęgiej do rady i do picia oraz z niedźwiedziej iście siły.

O czwartą chałupę od domostwa Dudy znajdowało się obejście Matusa Oryla, którego żona uchodziła za bardzo mądrą białogłowę. Pewnego dnia wpadła ona z garnkiem po ogień do Dudziny, a zastawszy babę strasznie znędzniałą i schorzałą, przysiadła nieco i poczęła raić Nikodemowej. Wyszło na to, iż nazajutrz rano wybrał się Duda do Skrobocic, gdzie mieszkał chłop słynny z cudotwórczego puszczania krwi chorym ludziom i zwierzętom. Nikodem sprowadził go pod wieczór do swego domu, ale że to był piątek, więc puszczenie krwi Marynie odłożono do soboty. Jakoż w sobotę sławny ten na okolicę lekarnik puścił krew chorej kobiecie, a to w dobrej ilości, otrzymał trojakami sześć czeskich honorarium i odszedł. Dudzinie zrobiło się bardzo lekko, ból ustał, jakby ręką odjął, tak że nawet zaraz po puszczeniu krwi chciała się zwlec z łóżka i obejść po izbie, ale że nie miała dostatecznej siły, aby powstać, przeto odwróciła się do ściany i zasnęła. Kobieta chora zasnęła i spała tak twardo, że się już nigdy nie przebudziła.

Duda poszedł do poradowskiej karczmy, gdzie przepił ostatni grosz i jeszcze się zadłużył. Pozostała w chacie staruszka także spać lubiła, a przy tym szanowała sen synowej.

Była to ciepła, pogodna, majowa niedziela. Kiedy

Duda wstał, matka jego już roznieciła ogień na nalepie i odgrzewała żur wczorajszy. Maryna spała ciągle.

— Niechta śpi, nie budźcie jej, matusiu; tyle nocy przestękała w cierpości, to odespać musi. Widno się jej, niebodze, zlepszyło — mówił Nikodem do starej matki.

— Byłoby jej jeszcze lepiej, kiejby zażyła ciepłego — powiedziała stara Dudzina. — Zwarzą jej a to kaszy z omastą.

Nikodem poszedł tymczasem do gospodarstwa, które się składało z jednej tylko chudej krowy i wcale dobrze wyglądającej świnki. Gospodarz przekonał się naocznie, iż zwierzęta szczęśliwie noc przebyły. Powrócił do izby, odział czyste obleczenie, wysmarował zużyte buty i głowę kawałkiem starego, bardzo wonnego sadła, które przypiekał nad węglami, potem zaś uroczyście zasiadł do miski i w milczeniu spożywał gorący żur, przegryzając twardą skórą czarnego chleba. Stara Dudzina upryczyła kaszę, okrasiła sadłem, posoliła i poniosła synowej.

— Dzisz ty, Nikodem, Maryna się nie rusza!... Nikiej ryba śnięta — zawołała staruszka.

— Dyć jej się wczora zlepszyło — mruknął Duda.

— Ano, wiedziałam, tylo tera ani drygnie... Nikiej trupek do pochowku.

— Co wy pedacie, matusiu... Poterpajcie ją ino za nogę, to się ocuci.

— Ni na co się nie zdało!... — zawołała stara. — Dał jej Pan Jezus śmierć cichuśką kieby dzieciąteczku.

Potem stara postawiła na ziemi rynkę z kaszą i poczęła głośno krzyczeć:

— Oj, ożeniłam cię też, synu, ożeniła! Niś wiana nie dostał nijakiego, niś się z dzieciny pociechy doczekał!... Oj, cóż ty poczniesz w takowej mizerności!... Sterałeś i siebie, i gospodarstwo na lekowanie kobiety!... Oj, oj, oj!

Tak lamentowała baba i wrzeszczała, ale łzy nie płynęły jej wcale z oczu.

Krzyki te wywarły wrażenie na Nikodema, odłożył na bok łyżkę, przystąpił do żony, spojrzał na nią, pociągnął za rękę i zawołał:

— Maryna, wstajaj! Słysys, wstajaj!

Po czym odwrócił kobietę od ściany. Maryna była bezwładna, zimna; usta jej zbielały, czoło po bokach okryła żółtozielonawa bladość, poza wargami dały się widzieć białe, silnie zaciśnięte zęby.

Stara Dudzina większym jeszcze krzykiem napełniła izbę; ów krzyk przerażał i rozrzewniał chłopa, któremu też łzy stoczyły się po czarnym licu.

— Za cóż ją też pochowam, chudziak, kiej poszło syćko na nic! Sieląga nie mam przy dusy! — zawołał Duda ocierając oczy rękawem siermięgi, po czym wyszedł z izby.

Niebawem napełniła się chata babami i dziećmi, a wszystko to łaziło po kątach izby zaglądając wszędzie.

Nikodem zaszedł do chaty Oryla, który przy święcie golił się właśnie kozikiem wyostrzonym na cholewie buta; kawałek szkła oparty o ścianę służył mu przy tej operacji za zwierciadło.

— Wasza ponoś zmarła, świeć, Panie, jej duszycce!... — rzekł Oryl skrobiąc kozikiem twardy jak szczecina porost.

— Łatwiej ci ją było Panu Jezusowi zabrać aniżeli mnie pochować... — powiedział Duda. — Wasza baba naraili tego hycla ze Skrobocic, bez chyby musi przecion Marynie jakom żyłę...

— Kaj miał przeciąć, dyć i mnie krwie co nieco upuścił — mówił Oryl wecując stępiony kozik na cholewie. — Tylom mu nie kazował puscać sobie więcej niźli za trzy czeskie, coby jeno z wierzchu sama czarna posoka ściekła... I innym też na Samborzu krew popuszczał, kiej się o nim wczora ludzie zwiedzieli.

Duda poskrobał się w głowę, po czym przemówił:

— Kiebyście wy mi, Matusie, użyczyli z kilkanaście złotków na one moje lamentacje... Z czymże tu póńść na plebanijo i spławić się przed jegomością z takowego pomorku?

— Ano, sprawiedliwie rzekacie, krześcijańską duszę trza uczciwie pogrześć. Ino ja sam takoż grosickiem nie śmierdzem. Moja ta ma pono w póskrzynku parę ceskich, co na jarmarku na świętą Kundę zhandlowała Żydom mendel jajec, ale peda, iże na sól w suple przechowuje tę odrobinę.

Nikodem znowu się podrapał w głowę i rzekł:

— Nie wiecie wy, Matusie, Grudzień będą mieli co grosa? Na bezrok im wygodziłem, kiej w Skalmierzu targował tę bułaną kobyłę, co mu zdechła, i do tela mitręży ze spłatą.

— A siła żeście wy jemu użyczyli?

— Będzie coś dwa i dwaścia złotka.

 — No, to bez cóż nie molestujecie o oddanie?

— Molestowałbym, ino Grudzieńka ponoś pyskowali w karczmie, co im beze mnie śkapa się poterała... Potem znowuś do mojej nieboscki Maryny przyleciała szczekający, com onych złotków niescerze im użyczył... I tako się zdrygam dopraszać.

— Grudzień je okrutnie kwardy do oddania! Tylo, co na pochowek baby może się nie zbroni — odpowiedział Oryl.

Opuścił więc Nikodem chatę Oryla i poszedł do chałupy Stacha Grudnia, który był najzamożniejszym chłopem na Samborzu; on jeden na tych pustkach się wyrobił. Posiadał parę koników, cztery krowy i różne przedmioty, dobre w gospodarstwie, a godne zazdrości sąsiadów. Był to jednak chłop dumny oraz nieużyty. Wstrzemięźliwość od wódki szła u Grudnia w parze z chytrością oraz skąpstwem, co się przyczyniało do dobrobytu owego chłopa. Babę też miał sekutnicę; pracowała ona sama ciężko, ale i mężowi nie pozwalała próżnować, pędząc go do roboty. Doroty Grudzieńki bali się wszyscy jak ognia, bo była "herna nikiej ślachcianica, a zła jako pies zawyty".

Strapiony Duda wszedł na porządne podwórko, gdzie Grudzień zaprzęgał właśnie do wozu parę koni wybierając się widocznie do kościoła.

— Pochwalony Jezus Chrystus! — rzekł Nikodem zbliżając się do swego dłużnika i uchylając czapki.

— Na wieki! — odmruknął Stach nie przerywając sobie bynajmniej zajęcia przy zakładaniu postronków uprzęży na orczyki i nie spojrzawszy nawet na przybyłego Dudę.

Mąż zgasłej Maryny miał naturę miękką, nieśmiałą, więc się pierwszy nie chciał o oddanie długu odezwać, Grudzień też ani myślał przerywać milczenia. Dłużnik Dudy z całą ścisłością ukończył zaprzęganie, poprawił chomąta na koniach, pozawiązywał zwierzętom ogony na węzły, przytwierdził lejce do drabinek wozu i poszedł do chałupy, zostawiając na podwórku samego Nikodema.

Wkrótce potem na progu chaty ukazała się Grudzieńka przyodziana świątecznie w niebieską sukmanę, spod której widać było białe futerko baraniego kożuszka; baba trzymała w ręku różaniec, którym owinęła sobie palce. Cała fizjonomia Doroty wyrażała dobrobyt, twarz miała rumianą, gładką, a postać odznaczała się niezłą tuszą.

— Słychałam, że wasza dzisia w nocy zmarła — odezwała się wyniośle Grudzieńka. — A wy w taką godzinę łazita darmośnie po cudzych podwórkach.

— Jak ja nie mam chadzać, kiej mi a to na pochowek nie starczy — odpowiedział Duda.

— Ma wam starczyć, jak syćko z Bartkiem wespół przechlaliście u poradoskiego karczmarza!... Cóż wam się to przywiduje, że wam inni gospodarze kobietę pochowają, czyli zechcą dajać na pochowek?

— Nie to, ino przyszedem kóli onych dwu dwudziestu złotych, co je Grudzień wzieni ode mnie bezrok na świętą Kundę, kiej se upatrzyli na jarmarku bułanom kobyłe.

— Cie go, pędziwiatr! Moi ludzie, na prześpiegi tutak przysed!... Omanić chce cłeka! — zawołała Grudzieńka. — Zatarmosił babę i labiduje terasicki, wydziwia mojemu, kieby temu Stach był krzywy! A cóżeście to oboje z matusią zrobili z Maryny? Taki to z niej był zdechlak, kiej szła za chłopa? Miało jej się to na zmarcie? Jako Bóg żyw, wyście oboje z kobiety ducha wytłamsili! Cóż wam gospodarze porają? Chcecie przy pochowku parady, któż ma za nią płacić? Było wam grosz marnować? Mata z Bartkiem używantes, to i babę pochowajta oba!

Grudzieńka się rozkrzyczała i kłapałaby tak długo, ale Duda opuścił podwórko; wstyd mu było, że przechodzący ludzie zatrzymywali się po drodze i słuchali tych obelg, rzucanych nań przez babę. Poszedł teraz do chaty największego swego przyjaciela, Bartka Musiała, z którym niejednokrotnie i półkwaterki wypróżniał w karczmie, i na zarobki też chodził z siekierą lub kosą.

Bartek był to chłop duży i bardzo silny, ale leniwy, ciężki; chętniej on przesiadywał w karczmie sąsiedniej wsi Poradowa aniżeli w chałupie, gdzie całe gospodarstwo i wychowanie dzieci leżało na głowie pracowitej jego żony, Salki. Ona to wraz z najstarszą córką, Marynką, orała pole, obsiewała je ziarnem i zbierała z niego żniwo.

Bartek siedział właśnie do słonka przed chałupą i pykając fajczynę zdrzemnął się jakoś niechcący, chociaż niedawno co wstał ze snu. Fajka wypadła mu z ust na ziemię, począł zaś tak głośno chrapać, że kury w strachu wielkim uciekały z podwórka, a przechodnie głos ten słyszeli. Duda poszedł do przyjaciela, którego szczodrze grzało i oświecało wiosenne słońce, a nachylając się nieco, mówił półgłosem:

— Bartło-mieju... Bartło-mieju... Bartło-mieju!... Śpiący ocknął się nareszcie, otwarł szeroko duże swe oczy i bezmyślnie patrzał nimi na Nikodema.

— Odsypiacie dzionek — przemówił Duda.

— Uuaaa! — ziewnął Bartek. — Zmora mię ano przycupiła dzisiak w nocy i tak, ścieczona, wygnietła, iże bebechów ani krzty nie czuję we wnętrzu.

— Gorse na mnie licho naszło w nocy! — westchnął Nikodem. — Nie mielibyście wy, Bartku, jakuchnej rady?

— Cóże was takowego potkało? — pytał Bartek, raz jeszcze ziewnąwszy.

— A dyć Maryna moja uświerkła, chudziątko. Nie słychaliście to jesce?

— Taj w babie duch się ledwie telepał... Nijakiego pożytku z takowego życia, co się ochwierutało.

— Sprawiedliwie gadacie, ino by się patrzyło obmyśleć pochowek i bez tom tu do was przyszedł.

— A czy to nie wiecie sami, jako uczynić?... Polećcie do Poradowa i kazujcie zbić trumienkę; to jest najpierwsze... Potem dopiero na plebanii podpiszecie...

— Dobrze wara mówić, tyło co ja przemogłem się wczora i ostatnie sześć czeskich ochfiarowałem temu ze Skrobocic, co krwi upuszcza.

— Taże wiem, bo, sobaka, i mojej babie łeb zawrócił, iże z dziewuchom obie kazowały sobie po półkwarciu upuścić. Może ta i na zdrowie poszło, bo tak z nich sikało, aże do powały.

— Cóż wy raicie, kumie? Jakże począć z tym pochowkiem?

— Ano, pedam, dymajcie duchem do Poradowa po trumienkę. Stolarz ma deszczułki gotowe, a dla umarłego to i przy święcie wygodzi.

— Ino cem ja jemu zapłacę? — mówił Duda.

— Czy to nieboscka nie ostawiła nijakiego przyodziewku? Może są jakowe chusty, co byście je pofantować mogli?

Duda myślał, ale Maryna snadź nie zostawiła po sobie nic takiego, co by warte było trumny mającej zawrzeć w sobie zwłoki kobiety. Nikodem pochylił głowę, westchnął i rzekł:

— Krzyna obleczenia to jej też musi być trzeba, bo bez szmaty nie włożą baby na tamten świat do trumienki.

— Ano, święta prawda!... Ze was tez Pan Jezus co roku pomorkiem nawiedza.

— Tać nicem nie przeskórzył, sprawiedliwo żywię, jako wiecie... Tylo co zrobię z pochowkiem?

— Kiebyście pofantowali onę świnkę, toby wam poradowski karczmarz jak nic zakredytował nie tylko na trumnę, ale i na dzwon, i na syćko, co do pogrzebu przynależy.

— Ino mi się widzi, co on omani — rzekł Duda.

— Pójdziewa oba, to nie śmie obszukać. Tylośne prosię wartuje ze trzydzieści ze sześć złotków lebo i więcej.

Nikodem się zdecydował, powrócił do chałupy, lecz nie wstąpił do izby, jeno wszedł do chlewa; tutaj zdjął krowie z rogów powróz, na którym bydlę było przywiązane do kołka wbitego w ziemię, zaciągnął śwince pętlicę na tylną nogę i przeraźliwie kwiczące zwierzę wywlókł na drogę smagając je prętem. Bartek z fajką w ustach, nasadziwszy na tył głowy czapkę, oczekiwał swego przyjaciela. Gwarząc po drodze i uganiając się ze świnką niebawem przybyli obaj chłopi przed poradowską karczmę, gdzie zastali nieliczne towarzystwo, ponieważ w owej porze odprawiała się właśnie suma w kościele.

Poradowski karczmarz był to mieszczanin ze Słomnik; nazywał się Ruchacki; w krótkim, a wstrętnie brudnym kożuchu stał on ciągle za szynkwasem i o ile mógł, zachęcał gości swoich do picia. Bartek miał w tej karczmie ogromne zachowanie, przede wszystkim z tego powodu, że pił bardzo dużo, a rzadko kiedy się upijał.

Duda przywiązał świnkę przed samym wejściem, następnie z Bartkiem wszedł do karczmy.

— Dobry dzień, dobry dzień! Jak się macie, Bartłomieju! — zawołał karczmarz, szeroko roztwierając usta.

— Chwalić Boga, niczego! — odparł Bartek.

— A i was też, Nikodemie, ani słychu, ani dychu od niepamiętnego czasu! Witajcie! — mówił znowu

Ruchacki nie myśląc wcale, że Duda wczoraj dopiero po północy opuścił karczmą.

— Jemu ta ano ma być w głowie karczma, kiej ma w domu frasunek i łba urwanie — zawołał Bartek.

— Jeżusz Maryja! Czóż takiego? — pytał żwawo karczmarz. — W lesie przyłapili może strażnicy czy czo?

—Kajby ta znowu! Nikodem dyć niesprawni do lasu; tylo im kobieta zamarli.

— Dudzina? Dudzina?... No, moi państwo, a to utrapienie, skaranie boszkie! Pewnikiem przyszliście kóli pochowku? — pytał karczmarz, rad w duszy, iż pogrzeb bez pijaństwa się nie obejdzie.

— Taj zgadł pan Ruchacki — rzekł Bartek. — Ino pieniądzów Nikodem nie mają; może by im pan dał jakową radę lubo użyczliwość... Naraiłem im udać się do pana kacmarza z onym jenteresem.

— Czo, ja? ja?... O! rany boszkie! Cóż wy sobie myślicie, ludzie, że w Poradowie na karczmie uczciwy człowiek, katolik, może co nie bądź zarobić? Czy mię to nasz dziedzic nie drze, czy ludzie nie zarywają?... Dwieście rubli z karczmy takiej i kauczyja! A patrzajcie no, czo tu kredy.

I z tymi słowy Ruchacki ukazał ręką na drzwi szafy zapisane białymi cyframi, które wyrażały ilość wypitych i nie zapłaconych półkwaterków.

— Na takim znakowaniu cale się nie rozumiem, tyla ino co we łbie sam skarkuluję — mówił znowu Bartek. — Kredy nijakiej od pana Ruchackiego nie ziądamy, tylo by pan wzion świnię Nikodemową, to uni potem spłacą ziarnem, kiej zbierą z poła jęczmień czy jensze zboże. Dadzą kilka ćwiarków i będzie zgoda.

Karczmarz się zastanowił, potem pytał:

— A duża ta świnka? Żda się na rzeź na Wielkanocz?

— Co by nie! Ma, bedzie, z półtora roka — odrzekł Bartek. — Od mojej ją baby nieboscka Dudzina byli kupili. Pomnicie, Nikodem, wasa dali miarkę prosa za maluśkie prosiątecko.

— Nie mam pomnieć! — mruknął Duda. — Tać pomną... Na święty Jan świnia bedzie miała rok i trzy kwartały.

— Strasecnie zierna gadzina, bo idzie z dobrego namiastku — zachwalał Bartek. — Bedzie z niej kiedyś okrutna pociecha.

Kupiec i sprzedający wyszli z karczmy na oględziny zwierzęcia, czego gdy dopełniono, Ruchacki wziął na bok Bartka i rozmawiał z nim po cichu:

— Nie o to mi chodzi, żebym ocyganił katolika — mówił Ruchacki. — Ale moglibyście, Bartłomieju, za szwój trud czo zarobić. Zetrę was ze szafy, jak mi pomożecie w kupnie.

— Kiej się mela pan kacmarz — odrzekł Bartek. — Jak nie bedzie sprawiedliwej zapłaty, to pójdziewa kaj nie bądź indziej... Chce pan Ruchacki, abych zdradził przyjaciela i swojaka... Nico z tego nie bedzie, mogę uręczyć. Choćby się Duda i ochlali, to, go nikomu nie dam otumanić.

— To wam obu z ceny świni strącę, czom zakredytował — rzekł znowu karczmarz.

— Siła że się obdłużył Nikodem?

— Będzie ze dwanaście półkwaterków i dziesięć kieliszków. A wy, Bartłomieju, to będzie więczej... O, daleko więczej!

— Dyć wiem! W hańtą niedzielę wygnanowskie chłopy het moję gorzałkę chlali, bom im stawiał bez to, co mi się on parobek o moję Marynę pokłonił jak panu ojcu... Siłaż pan Ruchacki cyni Nikodemową świnkę?

— Moja czena cztery talarki, jak obszył.

— Nikodem! — wołał Bartek podchodząc do Dudy, gdy tymczasem Ruchacki wszedł do karczmy. — Wiecie, ile wam dają?

— Bedzie ze siedem talarków?

— On peda, co świnia tera nie płaci i co na ostatnim jarmarku Grzela z Boleścic dali za takusieńkę dwaścia i śtyry złotka.

— Nijak nie obstanę! — odrzekł Duda. — Orylka tez dałaby za taką śwarną świnką, ino ja nie chcę sprzedać gadziny we wsi swojej, bo mi potem żałośnie na sercu, kiej uźrę, co się u ludzi lepiej niźli u mnie sprawia.

— Kacmarz peda, iże wasa kreda stója tez u niego na siafie.

— Dyć bedzie hajnok cheba ze złoty i ze dwa ceskie, jako miarkuję. Nie wiecie to, Bartku, kiejśwa się tu oba krzynę napili!

— Kacmarz trzyma, coście przesło trzy złotka przechłałi, i chce wam ze świni strącić.

Duda poskrobał się w głowę mrucząc:

— Nieboscka sprawiedliwie pedała, co ta gorzałka wiela kośtuje...

Obaj przyjaciele weszli do karczmy, aby dobić targu i zająć się sprawą pogrzebu.

— No, gospodarze, będzie zgoda? — wołał Ruchacki. — Napijmy się śnapsa, a jak świnkę zabiję, poczęstuję was kiełbaszą.

— To by ta było lepsze do przychówku; takie zwirzę żal urzezać — mówił Duda.

Stanęły dwa półkwaterki, a karczmarz nalał sobie kieliszek. Nikodem wziął swoją porcję i począł pić zwolna, przechyliwszy w tył głowę i obracając się przy tym wokoło. Gdy wypił, splunął, otarł usta rękawem i rzekł:

— Czy to ma być z nami jakowa zgoda, panie kacmarzu?

— Dlaczego nie ma być żgody? Z porzomnymi ludźmi zawdy traficie do żgody. Każałem oto świnkę żapędzić do chlewika. Lud sypie się z kościoła, po czo zwierzę ma wystawać na oczach ludzkich? Żaraz powiedzą: O, Duda chla w karczmie! Ostatnią świnię przygonił, bo już nie ma czym płacić! — mówił karczmarz.

— A dyć prawda! Nie zmyśliłem sobie tego jakoś — odparł Nikodem.

Skończyła się suma i wierni tłumnie śpieszyli od kościoła, wielu zaś z nich wstępowało do karczmy, gdzie Ruchacki zachęcał wszystkich we własnym interesie, aby nazajutrz przybywali na pogrzeb Dudziny, przedstawiając to jako obowiązek dobrych katolików.

W poniedziałek po południu, około godziny czwartej, z chaty Nikodema wyruszył orszak pogrzebowy.

Duda i przyjaciel jego Bartek we dwóch dźwigali na ramionach swoich trumnę ze zwłokami Maryny. Za nimi kulejąc i utykając toczyła się zgarbiona, niziuchna stara matka, szły też dwie inne jeszcze baby oraz pies Musiała. Cisza panowała w tym zgromadzeniu, tylko stara klepała nieustannie pod nosem: "A duszy zmarłej pokój wieczysty racz dać, Panie!"

— Marności je życie człeka — powiedział Nikodem pocąc się pod ciężarem trumny. — Gaśnie jako świecka, kiej się dopala.

— Wasa Maryna stoją tera przed sądem Pańskim — zauważył Bartek.

— Ona wie, co jej trupka niesiewa oba na smętarz... — rzekł Duda.

— Juści dusa pono wie o syćkim na świecie.

— Cheba da jej ta Pan Jezus pomiłowanie, boć kobiecina srodze użyła cierpoty — mówił mąż zmarłej.

— Niechze choć ma pochowek przynależyty, aby się ludzie za nią pomodlili Bogu! — powiedział Bartek.

— Tozem pedział organiście, coby jej długo dzwonili i na cały głos śpiewali... Za skropienie tez święconą wodą zapłaciłem księdzu, tylo mi juz na kazanie nie starcyło z onej świnki.

— Równo i dziadom się daje pod kościołem, kiej żyją ino z takiej chwesty i ziebry, a umie ci kużden takowe pacierze, co są pomocne dla umarłego — prawił Bartek.

— Chowam ci ja dla dziadów, a kaleków co nie bądź grosicka, zeby się nie sierdzili na niebosckę... Ino mi markotno, ize się stolarz dopraszał zrobić dla niej na mogiłeckę krzyżycek z pieknymi literami, coby wsielaki cłowiek wiedział, jako nieboscka Maryna

Dudzina prosi o zmiłowanie Boże i o pacierz... Nie miałem oto już na takuśki krzyżyk sześciu złotków.

— Możecie to jesce w swym czasie obłatwić lubo sam sciosać z grabmy czy gruszkowego drzewa, a litery wam za czeski opisze on pismak ze Śkalmierza, co chłopom różne cej co naraja.

— Rychtyckim tako!... — zawołał Duda.

Po skończonym pogrzebie znowu dwaj przyjaciele razem powracali z poradowskiego cmentarza.

— Przysypali ci ją ziemecką na wieki... — rzekł Nikodem. — A ja, sierota, straciłem doma gospodynią.

— Nie macie się czego trapić, matusia wysłuży wam w chałupie, a nieboscka Maryna obacą hań swoich janiołków, co są jej zmarłe, patrzy mi się, ze trojgo dzieciątek.

— Czworo! — poprawił żywo Duda. — Jako jamen w pacierzu, wszystko poniszczało, tylo my z matusią starzejsi jesce żyjewa... Ano i to krowisko we chlewie...

Obaj chłopi weszli nareszcie do karczmy, gdzie znaleźli kilku gospodarzy z Poradowa. Nikodem zaraz na wstępie kazał postawić pół kwarty wódki i tę niebawem wypili: on sam, Bartek, matka i dwie baby, które brały udział w pogrzebie Maryny; potem wyprawił Duda matkę do chałupy, ażeby gospodarstwo nie zostawało bez żadnej opieki.

Bartek Musiał miał taki zwyczaj, że jak tylko wypił swój półkwaterek, zaraz nabijał fajkę świcentem zapalał ją i sadowił się na stole karczemnym pod oknem, oparłszy zaś nogi na ławie, w milczeniu przesiadywał całe godziny, schodząc tylko z tego stanowiska od czasu do czasu, aby wypić nowy półkwaterek lub zapalić przy ognisku świeżo nałożoną fajkę. Natomiast Duda ożywiał się po wypiciu i bardzo chętnie uczestniczył w dysputach. Właśnie też i teraz wdał się w rozmowę z poradowskimi chłopami, którzy widocznie mieli we łbie nie po jednym już półkwaterku, bo rozprawiali bardzo żwawo.

— U was na Samborzu to zawdy ino nieszczęścia! Nie ma ta kolonija nijakiego błogosławieństwa — rzekł Walek Koza z Poradowa.

— Na takowej pustce ma co wybyć dyć tamoj u nich, kieby zdzierał: bór tyło i nico więcej — dogadywał Tomek Gębala.

— Bór pod nosem, to je cłekowi wygoda, ale u samborzan nie uświarczy ani wody, ani figury świętej przy drodze. I ma być dobrze w takiem mieńscu! — zawołał Franek Srokosz.

— No, co prawda, to prawda! — rzekł Duda. — Czemuże figury nie postawiom? Czyby się a to nie mógł przepomóc na figurę choćby i Grudzień?

— Kiej wsi nie poświęci jakowa świętość, to złe, pedają, po nocy zalatuje i u onego narodu biedę czyni — mówił Gębala.

— A ino, bo mu już nico na zawadzie nie stoja! Siła to ta u samborzan podechło bydła a ludu! — zawołał Srokosz.

— U nas w Poradowie co roku gospodarze stawiają figurę lubo krzyżyk, czy kaj nie bądź w polu wieszają obrazek ze świętą osobą... Dyć i na bezlatko kowalka nasza za własne pieniądze ochfiarowała kapliczkę śliczności wele starej kuźni — powiedział Koza.

— My, poradowianie, i bez tego byśmy się obeszli, kiej mawa we wsi kościół ze smętarzem, kaj tez przeróżne święte i przenajświętse osoby stoją — rzekł Gębala chełpiąc się ze wsi, której był mieszkańcem. — Lud na Samborzu nikiej niechrzty... Ma nie być u nich pomorków!

— Słyszycie, Bartłomieju, co uni rzekają? — zawołał Duda, którego te mowy obrażały, a w głowie swej nie mógł znaleźć żadnego argumentu na obronę Samborza.

— Dobrze słycham — odparł Bartek — ino na takowe głupoście nie odpowiadam! Siła wieku juz takiemu Poradowu! Wkiedy to ta u nich postawili kościół i pole ogrodzili na smętarz!... Później to się ustawicnie ino reperacyja czyni, a my, samborzanie, dajewa, też na to swoje pieniądze, aby kościół i do nas przynależał. Nie więcej patrzy mi się jak dwanaście roków dopiro, od kiela z Nikodemem na Samborzu orzewa i harujewa nikiej woły!... Za cóż tu figurę stawiać, leśli taka bieda na nowisku ?

— Nie to! — zawoła Gębala — ino próźniaki samborskie chłopy, żeby mający pod bokiem drwa w boru bele krzyzyka nie ociesać!... Ta jachałem kiejsik przez Samborze i widałem, jakowy u nich obycaj: chłopa nie uświadczy w polu, tylo powszędy pełno babów, co same i orają, i sieją.

— O rety, cie wy ludzie! — wołał Srokosz. — Czy wy ino nie mówicie, kumie, bez ziart?...

— Scerze mówię. U nich syćko idzie na opak — ciągnąłGębala. — Słychałem cosik, iże naród na Samborzu z jakowychś Tatarów pochodzi. Tacy ponoś nie rozumieją ani tez nie cują wiela.

Duda już nie mógł wytrzymać słysząc te obelgi, ale że nie umiał się odciąć przeciwnikowi, więc tylko nieustannie zwracał wzrok na Bartka, jakby zachęcał przyjaciela do interwencji. Musiał jednakże nie przestawał z obojętnością przysłuchiwać się rozmowie pykając zwolna fajkę, a niekiedy spluwając przez zęby aż na środek izby. Na wspomnienie pochodzenia samborzan od Tatarów Bartek uczuł, jakby go co ukąsiło wewnątrz; nie ruszył się atoli ze stołu, jeno odcedził sos tytoniowy z fajki i rzekł z flegmą:

— No, a co bedzie, jeśli jutro raniuśko stanie na Samborzu figura ze świątkiem?

Wszyscy umilkli słysząc to niespodziewane oświadczenie Musiała i zwrócili oczy na preopinanta. Pierwszy Srokosz podszedł do Bartka i przemówił w te słowa, zwracając jednak mowę właściwie do Gębali:

— Kumie można im uręczyć garniec gorzałki?

— Dwie kwarty uręczam, kiej świątek jutro na Samborzu stanie! — rzekł Gębala.

— Ręczajcie bez ziartu! — powiedział Bartek — i wyciągnijcie rękę przy świadkach.

Gębala z Musiałem palnęli się w dłonie z całej siły i zakład stanął. Duda nie rozumiał, co zamyśla zrobić jego przyjaciel; więc bardzo zdziwionym wzrokiem spoglądał na Bartka, o rozumie którego jednakże nigdy nie powątpiewał.

— Gorzałkę możewa dziś wypić, choć nie przy święcie — mówił Bartek. — Pan Ruchacki grzeczny człowiek, to zborguje i weźmie na kredę kogo nie bądź, a kiej się wyświetli, to ten zapłaci, kto przegra: lebo ja, lebo Gębala.

Nie trzeba było dwa razy mówić karczmarzowi; półgarncówka wódki stanęła na szynkwasie. Sprawiono się z nią prędko, albowiem pijących było siedmiu chłopów. Widząc niezwykłą ochotę Bartek ze swojego wzniesienia na stole zaproponował podwyższenie zakładu jeszcze o jedną kwartę.

— Trzymam zakład przeciwko całej poradowskiej gromadzie! — krzyczał poderżnięty Duda. — Bo skoro Bartek uręca, to już szyję daję, co nadeń na okolicę nie ma lepszego mądrali.

Gębala przyjął zakład znowu, zrobił tylko poprawkę zastrzegając sobie, aby figura na Samborzu była koniecznie biała, kamienna, a nie z drzewa. Sądzili bowiem poradowscy chłopi, iż Bartek jako chłop zręczny do siekierki mógłby przez noc wystrugać świątka z drzewa.

Wieczorem sypało się do karczmy coraz więcej narodu. Duda spił się ogromnie, zapomniał o śmierci zony, o dzisiejszym pogrzebie, o całym świecie. Wśród gwaru rozmowy usiadł on spokojnie na ławie, z początku rozmyślał, skąd Bartek może wytrzasnąć na jutro świątka, potem przypomniał sobie Marynę oraz dzieci i rozrzewniał się sam nad sobą, popłakiwał po pijanemu; nareszcie senność go ogarnęła, oparł się o stół i chrapnął, ostatecznie zaś spadł pod ławę, gdzie spał jak zabity.

Bartek siedział ciągle na stole, tylko czapkę przechylił na ucho; ciągle pykał ze swej fajki, to spluwając przed siebie, to odlewając sos tytoniowy. Czasem też schodził ze stołu, aby wypróżnić nowy kieliszek czy półkwartek lub wziąć z komina węgielek do świeżo nałożonej fajki.

Podobnie jak Duda spił się także Gębala, Koza, Srokosz i wielu innych. Niektórzy się zataczali po karczmie pośpiewując chrapliwym głosem: "Dana moja, dana — uuuu!" Inni całowali się ze sobą i z babami, jeszcze inni opuścili izbę karczemną i legli w sieni lub na świeżym powietrzu w błocie. Oprócz Bartka wszyscy zapomnieli o zakładzie. Ruchacki dużo wódki dnia tego wyszynkowa!.

— Pamięta pan Ruchacki, komu one trzy kwarty wódki zapisać? — spytał Bartek.

— A jakże, a jakże! Na was je zapisałem — zawołał karczmarz.

— No, to źle... Niechze je pan kacmorz jako wśrubuje Gębali... Rozumie pan!

— Dobrze, dobrze!... Przepiszę na Gębalę. O, widzicie: siach mach i już!

Tutaj Ruchacki zrobił jakąś operację na szafie, co było nie bardzo zrozumiałe dla Bartka.

— Którąze godzinę skazuje na panowym zygarze?... Będzie już północek? — zapytał znów chłop ze stołu.

Karczemny zegar, całkiem upstrzony przez muchy, wskazywał jakąś ósmą godzinę, ale Ruchacki dbał o sławę swego czasomierza, przeto rzekł z precyzją:

— Za pół kwadranca będzie północ!

Wtedy Bartek wstał ze stołu, podszedł do uśpionego Nikodema i krzyczał nań:

— Nikodem!... — Wstajajże raźno! Nikodem! — i mówiąc to poruszył przyjaciela.

Ale Nikodem chrapnął tylko tak przeraźliwie, jak gdyby pies warknął. Wówczas Bartek pochwycił go za kołnierz sukmany i dźwigając jedną ręką, postawił na równe nogi. Duda chwiał się i ważył na wszystkie strony, zawracając oczyma; dopiero kiedy mu Bartek podsunął pod nos fajkę, a począł puszczać kłęby gryzącego dymu, wtedy Nikodem kichnął kilka razy, aż mu łzy z oczu pociekły, i ocknął się zupełnie.

— Idźwa! — zawołał Bartek.

Obydwaj przyjaciele pożegnali Ruchackiego i opuścili wesoły przybytek.

Niebo nocy było pogodne, gwiaździste, choć bezksiężycowe. Ciszę przerywało tylko chrapanie twardo zasypiającego po chatach ludu i rzechotanie żab w kałuży.

— Dyć dzisiak pochowaliśmy Marynę? — przemówił Duda.

— Świeć Panie nad jej duszą! — odrzekł Musiał. Po czym milcząc wyszli za Poradów.

— Nikodem, uczuwasz ty w sobie dosić siły? — zapytał Bartek.

— A bo co? Jakoś mię ta gorzała wyssała okrutnie,

— Nie wiesz to co? Zabierzewa do Samborza poradoskim tego świątka, co hań za wsią stoja przy drodze...

— O najsłodsze imię Jezu! Tać ja sobie tez w karczmie uważowałem, skąd wam przyszła taka śmiałość, coście się z Gębalą uręczali... widzi mi się, o dwie kwarty gorzałki.

— O trzy! — poprawił Bartek. — Tylo wiedziałem, co czynię... U mnie, jak idzie na uparcie, tom taki.

— Straśnieście cłek zawzięty! Nikto z takim nie skóra.

— Pójdźwa do tej figury bez pole, coby nas kto nie spatrzył — szeptał Bartek.

— A lezieliby uczyniono posądek o skradzenie takowej świętości, myślicie, co stąd nie będzie biedy w kancelaryi lubo i w sądzie? — pytał po cichu Nikodem,

— Kaj ta ma być! — mruknął Musiał.

— Mogliby ciągać a to.

— No, to co? Czy ja to nie skarkulowałem syćkiego galanto? Spalą mi ta budę na rzepie jako i tobie...

— Dyć Maćka Sobcyka okuli bez to, iże okradł organistego?

— Co innego Sobcyk, on wlazł oknem do izby i siekierą pono rozbił skrzynię organiścinej, a ze skrzyni pokrad różne rzeczy. Nas ta za to, co zamyślamy, nie śmią siepać.

— Musi tak, kiej pedacie, Bartku — zawołał Duda. — U was je we łbie jakuratny rozum.

Tak rozmawiając dwaj przyjaciele znaleźli się pod figurą, o porwanie której chodziło. Był to wizerunek świętego bez nazwiska; nikt nie wiedział, co on zacz. Bartek podsadzał się plecami pod ów posąg i zrobił wysiłek, aż figura drgnęła.

— Jezus, Maryja, Józefie święty! — krzyknął Duda. — Dyć jak rypnie o ziemię, to się skutecznie na kawałki rozpryśnie!

— Prawda — rzekł Bartek — trza go w śmaty owinąć, kieby legł miętko.

Zdjęli więc ze siebie sukmany, a Musiał owinął nimi świątka od stóp do głowy i przewiązał pasami; następnie pochwycił figurę w obie ręce, wstrząsnął nią i dźwignął w górę. Coś trzasnęło u spodu przy tym siłowaniu chłopa.

— Żebyś miał siłę, tobyś zniósł, kiej się będzie waliło, podsadziłbyś się w barach... Ino, jakeś słaby, to umykaj na bok, bo zarazicki poleci...

Z tymi słowy Bartek wstrząsnął figurą raz, drugi, trzeci i świątek spadł z podstawy na ziemię. Teraz obaj chłopi z uszanowaniem podjęli święte brzemię i unieśli je wespół na swych barkach do Samborza tak, jak przed kilku godzinami nieśli byli trumnę ze zwłokami Maryny. Przybywszy na miejsce ustawili figurę na środku drogi, prawie wprost naprzeciwko chaty Oryla. Gdy dokonali tego czynu, udali się spać — każdy do swej chałupy.

Nazajutrz po chałupach kolonistów o niczym nie mówiono, jeno o zjawieniu się świętego. Zapomniano o śmierci Dudziny wobec tak ważnego faktu. Chłopi i baby dowodzili, że stał się wyraźny cud, skoro święty okazał wolę porzucenia Poradowa, a obrał sobie samotne Samborze na miejsce pobytu. Rzecz prosta, iż Nikodem i Bartek zachowywali milczenie.

Na drugi dzień pod wieczór w poradowskiej karczmie zebrało się dużo ludzi, a między nimi była i wielka powaga, Jędrzej Jeleń, poradowski sołtys, niemniej przybyła też bab gromadka.

— Cóż pedacie, Jędrzeju, o tym trefunku, co się dziś w nocy przydarzył? — spytał sołtysa Gębala. — Myślicie, iże to nie samborzanie uczynili na despet poradowskiej gromadzie?

— Wiem, co myślę, ino nie będę tera jesce gadał! — odrzekł sołtys z powagą, skrzyżowawszy obie ręce na piersiach.

— Rzeknijcież słówko! — odezwał się Walek Koza. — Będzie z tego sprawa w kancelaryi albo jacy pójdziewa po radę na plebanią?

— Nijakiego na to sądu nie ma!... — odparł sołtys z wielkim namaszczeniem, patrząc prosto w okno i nie zwracając uwagi na otaczającą go gromadę.

— Walek, słysys, dyć ich nie napieraj! — wołała żona Kozy. — Oni a to w głowie rozważują sobie owo zniknięcie świątka.

— Sołtys ci nie będzie tak gadał bez żadnej pamięci ni na co — rzekł Srokosz. — Jak już sens utrafi, to powie.

— Na darmosa byłby sołtysem? — powiedział Gębala. — Taj głowacz z nich kieby ksiądz nie przymierzający... Nie słyszeliśta, jak kiejsik rozwarli gębę u wójta o te świnie dworskie, co im szkody w grochu narobiły... Nijaki ślachcic by ich nie przetrejkotał.

— Ślachcic, to jak który, ale takiego kuldona ze Śkalmierza, to jak nic kużdego przekłapią — rzekł Koza.

Sołtys, naturalnie, słyszał całą tę rozmowę; poruszył się z miejsca, podszedł do szynkwasu i zawołał głośno: — Niech no pan postawi kieliszek jaraku!

— Dzisz!... Jarak ci pije kóli namysłu — rzekł Gębała spoglądając zazdrośnie ku sołtysowi.

— Nie mają pić, kiej się odprzysięgali od gorzałki— zauważyła Kozina.

— Ha, no, to ich też jarak, zacieczona, okrutecznie dużo musi kosztuje! — powiedział Srokosz.

— Raz tylo piłem taką czerwoną gorzałkę — wtrącił Gębala — to Żyd, psiapara, kazał mi ze śtyry ceskie za kieliszek płacić... A taka mi się słodkość rozlała po gębie nikiej patoka .

— Ta i w żywocie potem uczuwa się słodziuśko... Ino chłop nie obstoi przy takowym trunku — mówił Srokosz — bo jak nie pali, to ci flaka nie rozgrzeje.

Sołtys tymczasem wypił arak, włożył obie ręce w kieszenie sukmany i stanął pośród chłopów, którzy przerwali natychmiast rozmowę.

— Molestujeta i dopraszata się sądu wele onego świątka, co je zginął z poradoskiego gruntu — mówił poważnie sołtys. — Poświadcza a to pan Ruchacki, jako się Gębala uręczali wczora o zmierzchu ze samborzanami, iże świątek nie może przez noc stanąć na Samborzu... Kajby się takie uręczanie obeszło bez chlania?... Świadczą dyć pan karczmarz, co się poradowianie sprawili nikiej zwierzęta, a samborskie chłopy trzeźwiuśko wstali i galanto pośli do chałupy. Chłop, niechby jak kuń mocen, nie przymierzający Bartek Musiał, nie poradzi tylośnemu świątkowi z kamienia! Nie dwie lebo i stery ręce na takową mordęgę patrzą... Albo my nie wierna, siła się kunie bokami narobią, kiej trza zwozić kamień z Pińczowa?... Bartek z Nikodemem ni to śmieli, ni to podołali onego świętokrajstwa uczynić! A bez cóż by zaś świątek sam nie udołał takowej podróży do Samborza?... Może bez obrazę, iże go poradoskie chłopy w karczmie przechlały do zagranicznych?... Iże Gębala, Srokosz, Koza, Kowalski, Mizera caluśkiej gromadzie okrutną sromotę uczynili?...

— Najsłodsze imię Jezu! Ratujże! — zawołała żałośnie Kozina, podczas gdy reszta słuchaczów pozostawała w przerażeniu.

Sołtys prawił dalej:

— Rozmańte cuda bywały na świecie, bywały dobre rzeczy bez rozum i złe bez głupość ludzką, jako teraz stało się w Poradowie... Chceta sądu w kancelaryi? Tylo pośmiewisko w świat pójdzie z onej sprawy, którą sądowi rzetelnie zeznać przynależy... Chceta jakowej porady na plebanii? Takim gospodarzom to by jegomość w jankurze przyłożył chyba plastry gandżiarą , kiej je święta racyja! Słychane rzeczy, przepić świątka i sądów się na to domagać!... Tfu!... Do licha ciężkiego!

Tu sołtys splunął pogardliwie na ziemię, po czym podszedł do szynkwasu, wypił jeszcze kieliszek araku i nie żegnając nikogo opuścił karczmę.

Wyrok sołtysa sprawił, że chłopi utracili na fantazji. Gębala dużymi krokami przechadzał się po karczmie udając, jakoby w duszy nie doznał żadnego zgnębienia. Srokosz, Koza i inni w milczeniu zasiedli na ławach. Kozina miała fizjonomię na wpół zmartwioną, na wpół zagniewaną; sprawiała ona wrażenie kobiety gotowej wybuchnąć swarem lub płaczem. Stojąc przy ścianie jedną ręką podparła sobie brodę zaperzonej twarzy, a drugą trzymała za koszulą w zanadrzu i od czasu do czasu rzucała gniewne spojrzenia ku mężowi. Ruchacki także nic nie mówił, krzątał się za szynkwasem przelewając gorzałkę z większych naczyń w mniejsze.

Po niejakiej chwili dopiero odezwał się pierwszy Srokosz zwracając słowo do Gębali:

— Cóż wy myślicie, Tomaszu, sołtys mają racyją?...

— Boście to nie słyszeli sami?... — odparł Gębala — zamysłowato gadał...

— Nie mają mieć racyi sołtys! — krzyknęła z boku Kozina, jakby przedrwiwając pytanie Srokosza. — Może wam nie powiedział prawdy? Wszystko byście a to przechlali, jak was zapalczywość do picia pochyci!... Czy to mój nie przywlókł się do chałupy o kęs nie raniuśko? Tak to robią gospodarze? A ubabrał ci się, pokraka, kajsik w bajorze jak nieboskie stworzenie, coby go grochowym wiechciem nie doszorował!...

Na to odpowiedział Gębala drapiąc się w głowę:

— Dalibyście pokój, Walkowa! Nie róbcie a to harmidru bele o co! Czy to waszemu upić się pierwsza?

— Cie! Toć wiem, co nie pierwsza! Kiejże się ustatkuje? Niwkiedy nie może usiedzieć w chałupie, ino ciągnie do karczmiska... Nie mam ja to roboty w chałupie, żebym takiego drąga jeszcze ciągiem pilnowała?

— Ej, nie swarz! Cicho bywaj, bo jak clą chytnę do garzci! — zawołał zniecierpliwiony Koza.

— Ooo!... Dzisz go, jaki gniotek!... Popróbuj ino, piecuchu, to bym cię frygnęła nikiej ostrużynę z ziemniaka!

— Pedam ci, nie pyskuj, Nastka! Pókim dobry!...

— Juści będą cię słuchała, pleciugo!... Bez cóż nie mam pyskować? Czy się to ciebie mam bojać?... Macharzyną by cię wystraszył a to samego kto nie bądź.

— Nie róbcież, ludzie, obrazy boskiej! — przemówił poważnie Srokosz.

— Co wam do tego! — wrzasnęła Kozina. — Ni ma nijakiego pomstowania, kiej baba swarzy na swego chłopa! Świętą prawdę powiedział wam sołtys, coście przepili świątka i bez toście na mnie źli!...

— Co wam wadzi? — mruknął Gębala do Kozy. — Baba niech ta się wykłapie, dostałaby bez tego na języku pypcia.

— Zmawiajcie się na mnie, zmawiajcie! — wrzasnęła Kozina. — Wadzi wam tu w karczmie baba, bo przy niej chlać nie idzie na przednowku!... Czy mnie to serce nie boli, co pan kaczmarz półkwaterkami caluśką siafę zagwazdał, a w chałupie bieda kwiczy?... Dzieckowiny maluśkie, a to bez żadnego przyodziewku, mrą głód i pępkami świecą... Oj, dolaż moja, dola!

I rozbeczała się Kozina lejąc łzy żalu oraz złości.

Gdy się to dzieje w karczmie, dwaj przyjaciele ze Samborza, Duda i Musiał, późnym zmrokiem podążali także do Poradowa, aby nawiedzić termopolium Ruchackiego. Krocząc leniwo po piaszczystej drodze rozmawiali.

— Bartku — mówił Nikodem — tak mi czegosik cno na sercu, iże strzymać nie mogę.

— Czy to wielgie dziwo? Nie macie hano w chałupie baby i bez to wam się markoci.

— Eee, nie to, ino kiej chadzam drogą wele onego świątka, cośwa go wczoraj przynieśli z Poradowa, to mi się widzi, iże on na mnie jakoś straśnie spoziera...

— Kajby ta znowu!... Zwyczajnie wam się widzi.

Pedam wam, Bartku, co w tym je cheba jakowaś zgłoba dla mnie... W nocy to mi się obśniewało, jako ten świątek przylazł do mojej chałupy i w okrutnej złości tarapacił na mnie, com wam pomógł przenieść go na Samborze. Nahałasił, a kazował mi pójść do Poradowa na spedaczkę i jeszcze a to natrajkotał, że się ciągiem napijam...

— Słusznie miał, bo się zawdy tylo ocalacie, Nikodemie! — odrzekł Bartek, a po chwili dodał — o mnie wam co nie gadał?...

— Może ta i wypominał co nie bądź, ino człek bez noc zabaczy, kiej się zbudzi, a w szybę na miesiącowe światło śpoźry.

— Musi o mnie nic nie rzekał, bo siłać ja wypić mogę, a nijakie pijaństwo się nie stanie.

— Dyć wiadome rzeczy! Ino mi się szyćko patrzy, co ten świątek karę boską na mnie spuści...

— Co wam się takiego znowu roi!

— Szczerze pedam, nikiej kołowaciznę mam we łbie, tako mię cosik korci; a inny raz, to jakby mrowie po duszy oblazło. Cóż mówicie? Może by się kóli tego zaraić u księdza?

— Dyć na zawadzie nico nie stoja! Zażyć jakowej świętości zawdy je pomocnie. Nie bez tego, że jak po pijanemu, to pewnikiem i bez pacierza często gęsto spać legniecie... Na beztydzień pójdziewa a to na zarobek ze siekierką i nie będzie wam się przy robocie cniło.

Właśnie obaj chłopi ze Samborza stanęli teraz przed poradowską karczmą.

— Niech będzie pochwalony! — rzekł Bartek wchodząc wewnątrz.

Wszyscy obecni w karczmie poradowianie mimo woli skłonili się czapkami. Musiał podług zwyczaju zapalił fajkę, wlazł na stół i oparłszy nogi na ławie siedział w milczeniu. Po niejakiej chwili podszedł do niego Srokosz i tak zagaił:

— Taka ci się historyja utrafiła w nocy u nas, co sobie wszyćcy głowę łamiewa, a nijak nie można wyrozumieć, jako się stać mogło ono dziwo...

Bartek, do którego te słowa były zwrócone, nic nie odpowiedział, pykał fajkę obojętnie, udając, że nie słyszy.

— Dyć pewnikiem wiecie, Bartłomieju, hańten świątek za wsią, co jedni o nim pedają, że je święty Jambroży, drudzy, iże święty Jan Krzciciel, a inni znowu, że Jantoni lebo Józef, to ci tak przepadł z Poradowa bez znaku, ino fundament spod siebie ostawił i ponoś się we Samborzu dopiero wele drogi zatrzymał...

Bartek ciągłe milczał.

— I cóż myślicie, Bartłomieju, na taki kawałek? — pochwycił Koza.

Ale Musiał i tym razem nic nie odpowiedział. Jednakże milczenie chłopa nie tylko nie zrażało słuchaczów, ale ich pobudzało do coraz natarczywszego rzucania pytań. Przybyło do karczmy więcej jeszcze chłopów, a wszyscy mówili o zaginionym świątku. W ogóle dawał się spostrzegać wielki interes dla tej sprawy, co zarazem dla wprawnego oka karczmarza stanowiło niezawodną zapowiedź pijatyki.

— Cóżeście, Bartłomieju, tacy nieskorzy do gadania? Dyć rzeknijcie słówko! — nalegał Gębala.

— A cóż ja mam gadać o czczym gardle? — odmruknął Bartek.

Słysząc to Srokosz kazał postawić kwartę wódki. Bartek zeszedł ze stołu, wypił półkwartek do Koziny i potem już wśród powszechnego gwaru pito coraz więcej. Rozprawiano — naturalnie — o wyroku wydanym przez sołtysa i wszyscy się zgodzili, że cud musiał mieć miejsce; upierali się z lekka tylko Gębala oraz Srokosz, ale ich większość zahukała tak że i oni się ostatecznie zgodzili. Bartek chytrze popierał sprawę cudowności.

Z powodu owej emigracji świętej figury dużo było zgorszenia w całym Poradowie. Oburzano się powszechnie na Gębalę, Srokosza, Mizerę, Kozę i Kowalskiego; chłopi ci stanowili teraz główny przedmiot rozmów po chałupach i w karczmie. Cała lepszyzna poradowskiej gromady poczęła stronić od tych ludzi smutnej opinii. Bajka, jakoby przepili w karczmie święte paladium gminy, była popularną nie tylko w Poradowie, ale przekroczyła granice wsi owej, rozchodząc się odśrodkowo między ościennych. Mędrsi opowiadali całe zdarzenie głupszym gwoli zbudowania.

Zaledwie minął tydzień czasu po wypadkach powyżej opisanych, a już Gębala miał z tego powodu bardzo przykre zajście z wygnanowskimi chłopami na jarmarku w Skalbmierzu, czynnie wystąpił bowiem w obronie czci własnej, jednakże nec Hercules contra plures  , więc z podbitymi oczyma i napuchłymi policzki wrócił między lary i penaty. Szyderstw, uszczypliwych przekąsów, złośliwości wszędzie było pełno. Entuzjastycznego Srokosza ciągano też parę razy do sądu, również z owej przyczyny; swary a bijatyki, niesłychane dotąd w Poradowie, rozdarły gromadę na dwa obozy. Przywódcą jednego stronnictwa był sołtys, w drugim rej wodził Gębala. Była to domowa religijna wojna, w której publicznie i prywatnie prześladowali ludzie ludzi. Gębala, Srokosz, Koza, Mizera i Kowalski, odrzuceni niejako przez własne społeczeństwo, trzymali się jednak solidarnie pomiędzy sobą. Kiedy opinia coraz bardziej poczęła im dokuczać, a prócz tego i zgryzoty własnego sumienia nie zasypiały gruszek w popiele, wtedy ludzie ci postanowili się ratować. Uradzili tedy pomiędzy sobą, iż należy w nocy pójść na Samborze i siłą zmusić świątka, aby powrócił na poradowską ziemię; inaczej mówiąc, postanowili figurę odkraść.

Noc przeznaczona na przeniesienie świętego przypadała jakoś w czasie sianożęcia.

Trzeba pamiętać, że samborzanin, Nikodem Duda, gryzł się także mocno w cichości duszy z powodu wzięcia udziału w sprawie porwania poradowskiej świętości.

A świątek, o którego chodziło tylu ludziom, nie przedstawiał nic osobliwego. Była to figura wyrobiona z pińczowskiego wapienia; brakowało jej na twarzy nosa, otwory ust a oczu spłukały i wygładziły deszcze, tak że zaledwie ktoś się mógł domyśleć, w którym miejscu przypadają owe części. Prawej ręki brakowało świątkowi aż po ramię, u lewej zaś, wyciągniętej jakby po kaznodziejsku, nie było ani jednego palca. Oprócz tego reszta figury znajdowała się w niemniej opłakanym stanie. Nie wiedziano nawet, kogo wyobraża ten posąg. Wszystko jedno, kim był deus ignotus  — Serapis, Mitra, Moloch czy Sziwa : cześć ludzka jest czcią bez względu na to, kogo się czci. Bóg ludzi wierzących jest tylko jeden.

Dnia tego, kiedy poradowianie uchwalili nocną wyprawę na Samborze, Duda wydostał z komory zardzewiałą kosę oraz siekierę, związał je razem słomianym powrósłem i poszedł przed południem do poradowskiego kowala, aby ten poostrzył narzędzia pracy. Kowal miał dużo roboty, Duda pomagał mu przy miechu i kowadle, tak iż zeszło do wieczora. Nareszcie, wracając do domu, Nikodem wstąpił do karczmy, gdzie zastał sołtysa oraz różnych chłopów ze stronnictwa przeciwnego Gębali. Mówiono o świątku i o sprawach jego przesiedlenia, przy tym raczono Nikodema, który się też nie omieszkał upić. Bartka Musiała nie było wtedy w karczmie, więc Duda samotny już po północy musiał wracać na Samborze. Tak mu zaś nabito głowę owym świątkiem, iż nieustannie miał przed oczyma święty posąg.

Opuściwszy karczmę Nikodem uczuł w sobie religijny nastrój, zdjął czapkę i począł śpiewać:

Kto się w opiekę poda Panu swemu...

Śpiewając w ciszy nocnej chłop rozrzewniał się coraz bardziej i czuł w sobie błogie zadowolenie. Kiedy wygłaszał następujące słowa:

On twoją tarczą, On twój puklerz mocny, Za którym stojąc na żaden strach nocny, Na żadną trwogę ani dbaj na strzały...

Duda poczuł właśnie jakiś dziwny strach w duszy i począł się rozglądać pełen niepokoju. Zdało mu się, iż świątek gdzieś w oddaleniu biegnie przez zagony ku Poradowu. Śpiewał więc coraz głośniej, a zmieniony głos pijanego i lękliwego chłopa w jakiś urywany sposób toczył się po powietrzu. Nie wiedział Nikodem, dlaczego ma w sercu żałość i trwogę.

Tymczasem poradowianie o północy wtargnęli do Samborza, sznurami obwiązali figurę i poczęli z nią wygodnie uchodzić. Szli w milczeniu, słysząc tylko własny oddech i odgłos swoich kroków.

— Nie słyszycie wy, Tomaszu — szepnął w drodze Srokosz — jakby cosik nabożnie śpiewało na gościńcu od Poradowa...

Przystanęli chwilkę, atoli śpiew nagle ustał. Koza się przeżegnał.

Właśnie Nikodem rozrzewniony śpiewał i czuł, że go wódka coraz bardziej rozbiera.

Nie spotka ciebie żadna zła przygoda Ani się znajdzie w domu twoim szkoda... Aniołom swoim każę cię...

Tutaj właśnie Duda zapomniał, co następuje. Powtórzył sobie:

Ani się znajdzie w domu twoim szkoda.

I czuł, że wcale już nie śpiewa, jeno mówi zwykłą prozą. Zmieszało go to bardziej jeszcze i mruczał sobie po cichu:

Ani się znajdzie w domu twoim szkoda.

Wyraz szkoda odbijał się dziwnie aa dnie duszy chłopa. Myślał o swoich szkodach, przypomniał sobie zmarłe dzieci, Marynę, biedę, półkwaterki nie zapłacone u Ruchackiego, sprzedaną świnkę, należność swą u Grudnia itd. Spojrzał na niebo, zdało mu się, że gwiazdy nań mrugają.

— O! moje janioły! Proścież też za mną Boga Ojca w Trójcy Świętej jedynego!... — rzekł do siebie.

Wtem ujrzał, iż jedna z gwiazd jakby się oderwała z nieba, a spadając zostawiała jasny ślad po sobie. Nikodem patrzył się w stronę, gdzie gwiazda upadła... Zginęła gdzieś w łąkach, a z łąk dolatywały głosy czajek, i przeto przyszło chłopu na myśl, że czajka jest to pół-diabła, a pół-ptaka; począł się więc bać znowu.

Wódka rozmarzała go coraz bardziej, parę razy utknął i padł na drogę, lecz powstał znowu i szedł dalej... Niewyraźnie jeszcze szeptał:

— Pewnikiem zły się czai na mnie.

Chciał zaśpiewać: "Kto się w opiekę", atoli usta mu coś zamknęło i nie śmiał ani nie mógł ich otworzyć... Przybył pod starą wierzbę, która stała przy drodze na granicy Poradowa i Samborza, tak mu się zaś wtedy kręcił wkoło świat cały, że się obiema rękoma chwycił drzewa. Do wierzby owej coś go przykuło, oparł się o nią czołem. Po niejakim czasie chciał czoło odjąć, jednakże wierzba przyciągała niejako do siebie głowę Dudy. Stał więc milcząc, oszołomiony działaniem alkoholu.

Właśnie poradowscy chłopi przybyli ze świątkiem i nasłuchując, czy nie słychać na gościńcu śpiewania, przystanęli pod tą samą wierzbą, przy której z odwrotnej strony stał Nikodem jakby przylepiony głową do drzewa. Naraz mruknął pośpiewując chrapliwie:

Ktooo się w opieee-kę pooda Paaa-nu sweeemu!...

— Słyszycie, Tomaszu — szepnął Srokosz — nikiej z tej wierzby cosik zagadało!...

— Z wierzby alboli też ze świątka od wnętrza... — powiedział Koza drżącym głosem.

Wszyscy chłopi nadstawili bacznie uszy, trzymając się już teraz dosyć odlegle od figury. Słaby, chrapliwy głos, jakby konającego, zabrzmiał znów w ciszy:

Ktooo się w opieee-kę pooda Paaa-nu sweeemu!...

Słysząc to pierwszy Koza wziął nogi za pas i począł co tchu zmykać; za nim puścili się Mizera oraz Kowalski. Najodważniejsi — Gębala i Srokosz — poszli też niebawem za ich przykładem. Kiedy już wszyscy stanęli pod wsią, z przerażeniem spoglądali w stronę Samborza.

— Widno świątek przemówił! — rzekł cicho Koza.

— Nie dziwota żadna — odrzekł Gębala — kiej nie chce sam wracać na grunt poradowski, to musiał nam powiedzieć i przemówił.

— Opieki boskiej się dopraszał — powiedział Srokosz.

Tymczasem Duda trzeźwiał stopniowo pod wpływem nocnego chłodu. Jako tako przyszedł do siebie i zdołał odlepić nareszcie głowę od wierzby. Ale zaledwie postąpił parę kroków, gdy się spotkał oko w oko ze świątkiem. Ta rzeczywistość wytrzeźwiła go do reszty; oparta o wierzbę biała figura zdawała się groźnie spoglądać na Nikodema, wyciągając ku niemu swą rękę bez palców. Straszliwy dreszcz przebiegł ciało chłopa i włosy zjeżyły mu się na głowie, atoli instynkt zachowawczy wziął górę nad przerażeniem i Duda jak szalony puścił się całym pędem po drodze do Samborza, a przez cały czas trwania tej podróży pamiętał dobrze, iż nie należy spoglądać za siebie.

Dotąd stoi jeszcze na drodze ów świątek bez nazwiska; droga ta zowie się starą drogą, zarosła ona krzewiną i chwastem, bo od owych czasów nikt tędy nie chodzi ani nie jeździ. Dziwne losy świętej figury sprawiły, iż między Poradowem a Samborzem powstała nowa droga, z daleka omijająca świątka. Poetyczne umysły mogą upiększać legendę; my przedstawiliśmy tylko rzeczywistość, dzięki której biała figura znajduje się pod graniczną wierzbą dwóch wsi, podczas gdy jej podstawę oraz fundamenty można oglądać o jakie dwa tysiące kroków dalej, za Poradowem.
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